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POC/ATKI CHRZEŚCJAŃSTWA.
Ci

I. R ELIG JA  I MORALNOŚĆ RZYMU POGAŃSKIEGO.

R zym  od chwili założenia, n igdy  nie by ł  ognis­
kiem religijnem, z którego wytryskujące prom ien ie ,  
darzy łyby  blaskiem podb ite  ziemie, zaborczym  
orężem potom ków tow arzyszy Romulusa. P rz e d e -  
wszystkiem za jm ow ał się rozszerzeniem swój po ­
tęgi na zewnątrz, szerzeniem dob roby tu  obyw ate li  
i prawem ubog iem  w g łębokość filozoficzną, ale 
cechujące się walką między płebejuszami a p a t ry -  
cjuszami. M im o tego, mytologja by ła  n iezmiernie 
bogatą w bóztwa: obok bogów  i bogiń sym bolizu­

jących ,  dobroć, siłę, zwycięztwo, wolność, ziemię, 
og ień ,  n iebo , pas ters tw o , rolnictwo i t. d., każde 
miasto, dom, ź ród ło  a naw et wiele miejscowości,  
miały osobne bóstwa wyłącznie do siebie p rzyw ią­
zane.

R ozpatru jąc  się w tern rozczłonkow aniu  potęgi 
niewidzialnej rządzącej światem, spodziewaćby się 
należało, że pobożność, ham owanie namiętności, 
p o garda  ziemskości, pow inny  przew ażać wszystkie 
inne względy, ogarniać serca i dusze sta rożytnych  
Rzymian, wkraczających zawsze i wszędzie, mysią 
i czynem, w dziedziny pod leg łe  w ładzy  bogów 
i bogiń przez siebie uwielbianych. Ze kapłani j a ­
ko pośrednicy m iędzy  ludem  a bogam i,  życiem 
doczesnóm a wiecznością, byli zapewne otoczeni 
czcią i uwielbieniem, i używali znaczenia odpow ie­
dniego ich stanowisku. Tym czasem  było  wszyst­
ko inaczej. R ełig ja  nie opierając się na  zasadach 
i podaniach  świętych, nie obejmując obowiązków 
ścisłej moralności,  dla bogow swych mściwych 
i okru tnych , ob u d za ła  bojaźń a n igdy  uczucie 
rzeczywistej pobożności.

T o  też u  R zym ian  [właściwej w iary  nie było  ża­
d n e j ;  znakomitsi byli półm ędrkam i,  a całemi n iedo­
wiarkami, bogów nieśmiertelnych wzywali jako 
p rzystaw ionych  wykrzykników, a publicznie do-
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wodzili o nicości człowieka, ze śmiercią kończą­
cego wszystko.

L u d  bał się bogów, ja k  złych  a potężnych  panów, 
z pod których władzy r ad b y  się w ydobyć , a  czuje że 
tem u nie podoła. Że zaś wiara w je dynego  B oga  r a ­
zem z życiem w laną je s t  w człowieka i choć p o k ry ta  
u tw oram i w yobraźn i ludzkiej,  dodatkam i powstałe- 
mi z chwilowych okoliczności,  kołacze ciągle d u ­
chem ludzkim , podnosząc go k u  w yższym  celom 
stworzenia, więc i R zym ianie  nie zna jdu jąc  w reli- 
gji swej boskiego namaszczenia, ani zadowolenia 
dla w ewnętrznej tęschnicy, rzucili się wszyscy, 
możni i ubodzy, filozofowie i n ieucy, do p rak ty k  
najnierozsądniejszych, do dziś dnia jeszcze przez 
um ysły  p ły tk ie  i nieoświecone zachowyw anych. 
T em i prak tykam i było  wieszczbiarstwo, wyrocznie 
i p r z e s ą d y , w iara  w  uroki,  w  czarodziejstwo, 
i w dobre  dnie a naw e t  godziny. K a ż d e  w y d a­
rzenie odm ienne od zwyczajnego po rzą d k u  rzeczy, 
potknięcie się, p rzewrócenie  soli, głos pew nych  
p taków  lub zwierząt,  spotkanie  węża, a naw e t  w y­
mówienie mimowolne ja k ich  złowrogich wyrazów, 
przestrasza ło  ich ja k o  zapowiedź n ieochybnego 
nieszczęścia. S łow em  zabobony pe łne  w różb n a j ­
okropnie jszych , zapełn ia ły  całe życie Rzym ian, 
a by ło  ich tak wiele, że duża księga zaledwie w y­
s tarczy łaby  na ich spisanie.

Nie m ając zatem wiary, w R zym ie nie by ło  ani 
p rzywiązania szczególnego do religji, ani fanaty­
zmu, an i w ypływ ającego  z n iego prześladowania 
obcych  wyznań. Sześćset innych religji swobodnie 
rozwijały się obok rzymskiej,  kap łan i zaś nie bę­
dąc stróżami podań  i zasad świętych, n igdy  nie s ta­
nowili kasty silnej i przeważającej, i przyjmowanie 
now ych  bogów i zatw ierdzanie uow ych obrządków  
należało n ie d o n ich ,  ale do senatu .  Z a  to W esta lk i,  
dziewice p rze łożone nad s trażą  świętego ognia W  es- 
tv  i ta jemnic mającej stanowić bezpieczeństwo R z y ­
m u  wielkićj doznaw ały  czci i poszanowania. G d y  
raz  zgasł s trzeżony przez nie ogień, przerażenie  me 
do opisania ogarnę ło  wszystkich, bo każdy  był pe- 
■wny jakiegoś nadzwyczajnego powszechnego n ie­
szczęścia. G d y  wychodziły  na miasto, l ik tor za­
wsze poprzedzał te kap łanki,  ja k o  stróż i usuwacz 
wszelkiej choćby najmniejszej w obecności ich nie- 
przyzwoitości- Jeże li  spotkały konsulow i p r e ­
torów, ci schodzili im z d rog i  a pęki rozg z topo­
rem, god ła  niesione p rzed  niemi, nachyla ły  się 
k u  ziemi, na  znak, że gdzie one są tam milknie sa­
mo prawo i w ładza.  Zeznanie ich w7 sądzie ró ­
w nało  się przysiędze, wszędzie miejsce pierwsze 
a nawet na widowiskach im o d d a w a n o : skazany 
na śm ierć ,  jeżeli spotkał V^estalki o trzym yw ał 
przebaczenie, i im tylko je d n y m  wolno było j e ź ­

dzić w rydw anie  po mieście. O ddane  ta jem ni­
czym ob rzędom  i obow iązkom  kapłanek , władzę 
swą czerpiąc w dziewiczej czystości m usia ły  być 
pilnemi stróżam i sam ych siebie, bo za najmniej-  
szem podejrzen iem , winowajczynię zakopywano 
żywcem w ziemi, a spólnika b łę d u  k a rano  śmier­
cią.

T a  cześć n iezw ykła  dla kap łanek  tajemniczej 
W e s ty ,  by ła  n a tu ra lnym  w ypływ em  ogólnego 
usposob ien ia ,  w żadnym  bowietn k raju  wieszcz­
biarstwo nie rozwinęło się tak p rzew ażnie  ja k  
w Italji.  W  każdej sprawie czy prywatnej czy 
publicznej, w każdem  przedsięwzięciu małetn lub 
wielkiem, przedewszystkiern s ta rano  się o zbada­
nie woli bogów, i ja k  u nas niegdyś, każdą  wa­
żniejszą czynność poprzedzano  odprawieniem  Ofia­
ry  ś - te j ,  ta k  w starożytnej I talji spieszono do wy­
roczni i kap łanów , wszędzie rozrzuconych  po 
kraju .

P rz y  religji tak  pojmowanej,  odpowiednia by­
ła  i moralność całej ludności.  N a  tron ie  zasiadali 
zw ykle  kaci ze k rw i ludzkiój i zwierzęcych huci 
ulepieni, szaleńcy, niedołęgi, bezwstydni,  szafarze 
trucizny , to r tu r ,  podpalacze ,  zabijacze, m ordercy,  
d la  k tó ry ch  obcem było, wszelkie uczucie ludzkie, 
choćby najmniejsze, a nawet tak  na tu ra lne  jak  
przyw iązanie  syna, ojca, kochanka  i męża. Oto­
czeni szpiegami, siepaczami, nikczemnemi wyzwo­
leńcami i bezw stydem  niewieśc im , za je d n em  ski­
nieniem, wytaczali strumienie krwi ludzkiej, t ru p a  
słali p rz y  t rup ie ,  często z okrucieństw em  niezna- 
nem  najdzikszym  zwierzętom i z potarganiem  
wszelkich względów , stanowdących godność n a tu ­
ry  ludzkiej.  L u d ,  senat,  rycerze  zamiast oburzać 
się na podobne czyny sw ych  panów, p rzyk la sk i­
w ał z całego serca  i po każdem  nowem barba-  
szyństwie, p rzy  każdej nowej podłości, nurzającej
go w kale bezeceństwa, uchw alał nowe dziękczynie­
nia i nową ze wszech stron otaczał go uniżonością.

W  takiej społeczności, samolubstwo gorowało 
nad  wszystkiem, każdy  zam yka ł  się sam w sobie 
nie dow ierzając  n ikomu, bo każdy  miał inny spo­
sób myślenia, inne pragnienia, a nawet inną poli­
tykę, moralność i religję. W y w n ę trzać  się zaś by­
ło niebezpiecznie, bo siepacze cezarów7 czuwali, 
a miecz ich zarówno w innych ja k  n iewinnych do­
sięgał. Znikczem niały  senat  u suw ał  od ludu  
op iekuńczą swą r ę k ę ;  try b u n i  pastwili się nad 
patryc juszam i,  lu d  o trę tw iały  radow ał  się, g d y  - 
k rw aw e walki gladjatorów  zastępowano zdjęciem 
głów  szlachetniejszych.

Fiłozofja  zm ieniona prawie jedynie w umieję t­
ność odebran ia  sobie życia bez żalu i obawy, wy- 
rodziła  po tw orne  samobójstwo, które się stało p ra -
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wie m odą. Śm ierć przyjm owano z obrzydliw ą 
obojętnością i zabijano się p rzy  miljonacb,z obawy 
nędzy, z nudów , z przesycenia. Nie wierząc w bo­
gów k tórych  w yznawano, ale w nieugiętość su ro ­
wej fatalności,  u legano  je d n ak  niespokojnej żądzy 
badan ia  przysz łych  losów człowieka, w jego  ziem- 
skiem i za g robow em  życiu ślepo wierząc wróżbi- 
stom i astrologom u trzym yw anym  z niewolników 
przez każdego  niemal bogacza. M łode  dziewczęta 
szukające miłości, m łodzież niecierpliwiąca się d łu ­
giem wyczekiwaniem sukcesji, m ężatki bezdzietne, 
niedołężni starcy , zd radzen i  kochankow ie,  p r a ­
gnący dostojeństw  i wyniesienia, łakom i bogactw, 
sławy, rozgłosu, całemi tłum am i biegli do w yrocz­
ni, ślepo w ierząc w najbezbożniejsze ceremonje, 
p rzy  których naw et nie oszczędzano życia, niewin­
nych dziatek.

Poczucie  je d n ak  wyższego przeznaczenia  czło­
wieka, jakiegoś now ego innego życia w k tó rem  
każdy znaleść się musi, oczyszczony z brudów  ży ­
cia ziemskiego, jakaś  po trzeba przebłagania, za­
skarbienia sobie łaski i przebaczenia, acz n iewy­
raźnemu głoskami, nie wysłowionemi, nie pojmowa- 
nemi dobrze , w yry te  jednak  było  w sercu  ówczes­
nych Rzym ian. B y ł  to głos snmienia, głos B oga  
jedynego, przeciskający się przez żelazne zapoiy , 
granitowe skały, ob łąkan ia  się myśli ludzkiej:  był 
to oddźwięk d a ru  Bożego , z k tórym  wszyscy przy- 
chodziemy na świat,  k tóry  dany  nam  w dowodzie 
największego m iło s ie rdz ia ,  aby  pysze ludzjiiój 
wskazywać w łaściwą d ro g ę  ile razy  wprowadzić 
pragnie śmiertelnika na  szatańskie ścieżki. P o c z u ­
cie to pomimo ogólnej bezbożności, wiodło je d n a k  
Rzymian do poku ty  i oczyszczania się z grzechów. 
Jedni więc obmywali się k rwią w czasie obrzędow 
tajemniczej M itry ,  przedstawiającej nieznajomego 
a najpotężniejszego B o g a :  inni w ykąpawszy się 
w nu rtach  T y b r u  bez w zględu  na  zimową porę, 
czołgali się na  kolanach po M arsowóm polu. C za­
sami lud  cały zażądał b łagalnej ofiary, albo z łoże­
nie symbolicznych darów  kapłanom, stawiając ich 
przez to na stanowisku pośredników między sobą 
a n iewidzialnym św ia tem , czego im n igdy  nie 
przyznaw ał.  Cóż więc m ogło  pędzić Rzym ian  do 
podobnej sk ruchy  i uznania w pokorze swych b łę ­
dów i p rzew in ień?

N ie relig ja  bo tój nie m ia n o : nie kapłani bo ich  
nie otaczała  żadna  świętość: nie filozofowie i ich 
nauki, bo ci byli bezecnemi n iedowiarkam i: nie z a ­
sady moralności bo ta  by ła  potw orną i samolubną. 
N ic więc innego, tylko g łos sumienia, głos B oga ,  
k tó ry  razem  z duszą ożywia zlepek gliny zowiący 
się człowiekiem.

Chw ile jednak te skruchy, jak błyskawice

p rze b ieg a ły  po nad  ciemnicami św ia ta  rzym sk ie­
go, i g d y  m inęły , rzucano się z now ą wściekłością 
w zw ykły  tryb życia, depcząc wszystko z pogardą ,  
bez żalu, trwogi lub  boleści, litość, miłość b liźnie­
go uw ażając za w ystępek  godny  w zgardy , u p ó r  za 
najwyższą cnotę, a samobójstwo za ostatnią uciecz­
kę przed ciosami do tk liw ego  losu.

W z g lą d  przyzwoitości, nie pozwala nam  o d s ła ­
niać ta jem nic życia dom owego rodzin, zarówno 
tron otaczających ja k  bogatych patrycjuszów. T am  
bowiem  dla żądzy  posiadania upragnionej  rozko ­
szy, dla złota, nienawiści, zemsty, zazdrości,  gniewu, 
i innych podobnych  namiętności, nie znano ż a d n e ­
go ham ulca  i sztylet lub  trucizna, męki i tor tury ,  
szły n a  u s ług i ojcom, matkom, żonom, mężom, 
synom i córkom, przeciw tym, k tórych  sama n a tu ­
r a  najbliżej um ieściła  serca ludzkiego. O  wstydzie 
niewieścim nie było  nawet mowy, a nawet niemal 
od dziecka s tarano się wszelkiemi sposobami, spro- 
snemi za b a w a m i, w idow iskam i, złem tow arzy­
stwem, ścierać z duszy  niewinnój, ten delikatny p y ­
łek ,  n ieporów nanym  wdziękiem zdobiący twarz 
dziewicaą. D la tego  bezżeństwo i rozw ody zaró­
wno między bogatemi ja k  ubogiemi, niezmiernie 
by ły  rozszerzane, i jeżeli często związki m ałżeń­
skie zawierano bez żadnej moralnój pobudki,  czę­
ściej jeszcze rozłączano się d la  chwilowego g ry m a ­
su lub bez żadnego  powodu, dla samój zmiany, 
robiącój ju ż  pewne roztargnienie, w ckliwóm życiu 
rozkosznisiów.

Zbytek zawsze z ły  i gorszący, w państwie 
Rzymskiem przy strasznej nędzy  wielkiej liczby 
ludu ,  by ł  tym bardziej uderzający,  że przechodził  
prawie w niepom iarkowane szaleństwo, ja k b y  w o- 
b łę d  zrywający wszelkie tam y rozumu. K rocie  
płacono za je d n ą  rybę, tysiące za ptaszka, wypija­
no per ły  rozpuszczane  w winie, biesiadnikom ro z ­
dawano szczerozłote pó łm isk i ,  budoivano statki 
z cytrynowego drzewa, wysadzane perłami i sło­
niową kością, a N eron  na  pog rzeb  małpy, strwonił 
ska rby  bogatego  lichwiarza wyciskane z ludzi 
przez całe długie jego  życie i skazanego za to na 
wygnanie i konfiskatę. N a  zbytki te sk ładał się 
cały  świat podbijany orężem rzymskim, a choć 
znaczna ich część m arniała bez żadnej d la  p a ń ­
stwa korzyści,  z resz tek  je d n ak  budowano w spa­
niale drogi, potężne floty, u trzym yw ano liczne le- 
gje, rozszerzano handel, nadając tem pozor  ogol- 

‘ nej pomyślności ca łem u pańs tw u  i olśniewając n ią  
ościenne i dalekie ludy. A le  pomyślności tej był 
ty lko pozór, b y ła  to ła d n a  sukienka, okrywająca 
t ru p a  co miał w krotce na p roch  być starty ,  wszę­
dzie zaś górowało rozprzężenie um ysłów , brak  
wszelkich zasad, zepsucie, bezbożność, występek,
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okrucieństw a w panach  i n iewolnikach, w zajem na 
nienawiść, podłość w filozofach, zwierzęcość w ż o ł ­
daku, tchórzostwo, wreszcie g łupo ta  i zupe łna  na  
wszystko obojętność w ludz ie  gnębionym  i ucie­
m iężanym. K a ż d y  szukał wywyższenia nie wybie­
rając w środkach , i każdy  lęka ł  się d rugiego , n ie ­
dow ierzał,  najzupełniej p rzekonany , że p rzy  p ie r ­
wszej sposobności gotów go poświęcić i choćby po 
t rup ie  najukochańszego  ojca, syna lub  przyjaciela , 
pochwycić to, do czego w yciągał pożądliwe ręce.  ̂
B y ły  to proste nas tępstwa do ostateczności posu­
nię tego sam olubstw a, b rak  zupe łnego  pojęcia praw 
i obowiązków człowieka, tój solidarności nadającej 
społeczeństwom siłę, znaczenie i poważanie.

K a ż d y  R zym ianin  b y ł  jakby  m ałym  światem 
krążącym  około w łasnego in te resu  jako  jedynej 
rzeczy, godnej ofiary i poświęcenia. Co było p °  
za  tem sam olubnem  kołem, obchodziło go mało, 
znał ty lko bezpośredni stosunek, dalszego zas me- , 
po jm ow ał i nad  n iem naw e t  się nie zastanawiał.

J a k  zaś zepsucie do samego g ru n tu  z g a n g re n o ­
w ało rzym ską  społeczność i wiodło do zatracenia, 
najlepiej to maluje b rak  wszelkiej nadziei wyjścia , 
z tego m onstrua lnego  położenia , naw et chęci ba-  
dania p rzyczyny  złego i w yszuk iw an ia  środków  
na jego  pokonanie. Czasem  w praw dzie  jaki mo­
ralis ta  pow stawał na  zepsucie społeczne, i o d rzu ­
cając na  bok wszelkie względy, z odw agą p raw ­
dziwie zdum iewającą,  w ykazywał nędzę  m oralną  
całej ludności, zakam ieuiałość m ożnych, niedolę 
ubogich,  poniżenie wszystkich, ale nie podaw ał na 
to najmniejszego naw et środka. W e  wszystkich 
tych  dzie łach  nie ma ani jednej  myśli,  podającej 
sposób ulepszenia moralności i ogólnej oświaty, 
n iek tórzy  rozwodzili ty lko żale nad  u p adk iem  d a­
w nych  czasów i zużytej arystokracji ,  a  Sto icy  p o ­
dawali jedno n a  wszystko lekarstwo: „odbierz sobie 

życie.’’
Szafowano też niem aż do obrzydliwości, roz­

pacz, zwątpienie ogarnia ło  wszystkich, za niemi 
szły rozpusta  i bezeceństwo, żyjąc w ciemnicy mo- 
ralnój po trącano się wzajemnie, gnębiono, uciska­
no, obdzierano  i dep tano  najszlachetniejsze p o ry ­
wy serca, czasami dające jeszcze słabe znaki życia. 
W idzianozłe ,  powstawano na ludzi i władze, n iena­
w idzono gnębicieli, ale społeczności b rakow ało  
spójni, owej wyższej miłości łączącej wszystkich 
w je d n y m  celu, i w cudow nśm  zespoleniu, cudom  
dającej życie. K ażdy  nie pojmując możności zm ia­
ny, z rozpaczą poddaw ał się ok ru tnem u  losowi, 
i zamiast wejść w siebie, zastanowić się nad  p rzy ­
czyną doznawanej boleści, składał to wszystko na  
fatalność i nieszczęsne całój ludzkości p rzezna­

czenie.

W  tej rozpaczy  i zw ątp ien iu  o wszystkiem, 
w tern sponiew ieraniu  re l ig j i ,  sprawiedliwości, 
cn o ty ,  miłości rodziny , m iłos ie rdz ia ,  słowem 
wszystkiego, co zacne i sz lachetne, co człowieka 
podnosi na  godność istoty myślącej,  cóż mogło 
ludzkość w strzym ać od zupełnego zbydlęcenia się, 
i uwolnić od to r tu r  doczesnego życia?  Nie w ład­
cy ty ran i  i m onstra  fcezecne: nie zm kczem m ały  
senat, nie zgang renow an i pa tryc jusze  ani rozpus t­
ni bogacze ,  nie powątpiewający o wszystkiem 
uczeni, nie religja  wreszcie bez świętości, ani au ­
tom atyczny  gm in umiejący ty lko lękać się, mena- 
widzieć i złorzeczyć. Nie ludzie więc, bo zepsucie 
zabiło wszystko, zniszczyło wszystkie pierwiastki,  
p rzy  pom ocy których  człowiek dźw iga  się nawet 
z brudnej kałuży , i o tacza się aureo lą  godności 
i człowieczeństwa. J e d e n  tylko pow ró t do Boga 
obłąkanej ludzkości ,  m ógł ten cud zdziałać, tylko 
w prow adzenie  G o do serca z pokorą ,  poddaniem  
się, bez pychy i ob łudy , mogło  myśli ludzkiej 
o tw orzyć rajskie w rota do szczęśliwości doczes­

nej i wiecznój.
I  B óg  ulitował się, przyszło  słowo B oże głoszo­

ne nie z m ieczem archanioła , ale nam aszczone p r a w ­
dą, której nie zm ogą mocy piekielne, k tó ra  je s t  
opoką na jakiej postawiony gmach, oprze  się bez  
skazy, w ichrom , b u rz o m ,  choćby bijącym  wen
wściekłą silą szatana.

G d y  więc S yn  B oży  świadectwo daw ał p ra w ­
d z i e ,  z g ło d n ia łe  je j  i p ragnące  rzesze, cisnęły się
t łum nie, chwytając z chciwością naukę ,  co ro z p ra ­
szając ciemności, zwątpienia i rozpaczy , ze świa­
t łem  w iary  w prow adza ły  zbolałych wędrow ników 
ziemi do p rzy b y tk u  nadziei i u spokojen ia ,  aby  się 
uczyli, nie oddaw ać złem za złe, ale kochać w szy­
stkich, i być praw dziwem i synami ojca w niebie- 
siech, k tóry  czyni, że słońce jego wschodzi na 
złych i d ob rych  zarówno. Ż eby  poznali, ze B og  
je s t  je d en  a ludzie wszyscy równi sobie jako  jego 

dzieci.

(d. n.)

N iedaw no  otrzym ałem  list zarówno W a s  jak  
i mnie obchodzący osnowy następującej.

P an ie  R edak to rze!
Czytając co tydzień T y g o d n ik  Mod, zawsze z p rzy ­

jem nością biorę go do ręki, pociągają mnie do niego 
za jm ujące a r tyku ły ,  jak ie  w nim zamieszczacie 
k tó re  nie tylko są r o z ry w k ą  p rzy jem ną, ale i wie-



lo  nauczyć się z nich można. W iadom ość o mo­
dach lubię czy tyw ać i p odoba ło  mi się to bardzo  
żc ile razy je s t  j a k a  śmieszna, k tó ra  tak  do klim atu 
ja k  i po łożen ia  naszego zas tosow aćby’ się nie po­
winna, sam R edak to rze  starasz się do niej zniechę­
cić swe p ren u m e ra to rk i ,  za co ci się se rdeczna 
wdzięczność należy .

P o jm ujesz  zatem moje oburzenie, gdy  teraz po kil­
ką  kroć w twem  piśmie w yczytu ję  doniesienie bez 
p rzygany  o m odzie  wielkich kolczyków. G d y  p rze ­
ciwnie, należałoby  się podziękowanie n iektórym  ko­
bietom że się pozby ły  tych  dzikich  upodobań  i z a ­
rzuciły modę wstyd przynoszącą w X I X  wieku, 
a  może tym  sposobem, u d a ło b y  się odwdeść i r e sz ­
tę od tej fatalnej m ody i ocaliło uszy  m łode po k o ­
lenie od  k łóc ia ,  k tóre  i tak  za nadejściem wię­
kszej oświaty będzie się rum ienić  tego  umyślnego 
kalectwa na jak ie  narażali  je właśni rodzice lub 
opiekunowie. M oże  powiesz, m oda to doskonała, 
przyozdabia , co mi tam że jakiejś mojej p renum e- 
ra torce  do g u s tu  nie p rzy p a d a  i ot tak po prostu  
dziwaczy sobie. O tóż odpow iem  wam R e d ak to ­
rze, że nie dziwaczę, b o je s te m n a  to za m łoda a lu ­
bię ub ie rać  się do tw arzy  i wiem że te dzw onki 
w uszach zdobią, ale wiem i to, że m ożna ładnie  
w yglądać nie mając kolczyków w uszach. P ro sz ę  
W as zatem, jeżeli nie chcecie powiedzieć cóś prze­
ciw kolczykom, to nie zalecajcie używ ania  ich bo 
ostatniemi num eram i wprowadzil iście  mnie w go ­
rączkę pow tarzan iem  że coraz większe, większe 
i większe są m odne , każesz wyjm ować je na  wierzch 
kapelusza, a  zatóm obawiam się czy za p arę  ty g o ­
dni nie p rzy jdą  do tak ich  rozm iarów, że je pod  
brodą trzeba  będzie szczepiąc z sobą łańcuszkami. 
P ros i  W as przeto p ren um era to rka  zaprzestać, za ­
chęcania do tej szkaradnój mody i t. d.

Czasowa m ieszkanka Piotrkowa.

P ie rw szy  ustęp  tego listu dotyczący pochw ały  
części literackiej T ygodn ika ,  nos mej redaktorskiej 
mości w uniesieniu pychy  podniósł do wysokości 
wieży straży ogniowej, dającej widok wszystkiego 
w m in jaturze  i tern sam em  przemieniającej innych 
redaktorów  w redak to rków , ludzi w człowieczków, 
a W a rsza w ę  w m ałą  mieścinę. D r u g a  część chw a­
ląca zniechęcenie do śmiesznego lub n iewłaściwe­
go s troju, o k ry ła  rum ieńcem  dziewiczego w stydu 
pucołowate z zawiesistym wąsem moje oblicze, bo 
sami przyznacie, że J a n e k  z Bielca, bywalec cha- 
łupny i karczem ny, zadawalniający się byle jakim  
hała tem , nie b rata jący  się n igdy  z lus trem , pom a­
dą, kosmetykami, dla b ra k u  czup ryny  nie mogący 
naw et czuba zakręcić  wedle praw id ła  przyję tego 
przez dandysów, nie m ógł n igdy przypuścić, że

kiedyś będzie chwalony za p ropagandę  takiej lub 
owakiej mody, będącej dla niego p raw dziw ym  
hieroglifem egipskim. W ie rn y  zatem prawdzie, 
zasługę z tego  p rzyznaję  nie sobie, ale T o w arzy sz ­
kom wspólnej ze m ną  pracy, w podziale której,  im 
część specjalna T yg o d n ik a ,  ubiór, roboty ,  kroje 
i kuchnia, a mnie l i teracka przypadła.

Że wiadomość o pow iększaniu  się kolczyków 
ograniczoną została na  dwóch prostych k ilkuw ier-  
szowych doniesieniach, bez pochwały  i zalecania, 
odpowiedziano w Ivorrespondencji w pozaprzesz-  • 
łyin n u m e rz e ;  co zaś do mnie J a n k a  z Bielca, że 
kolczyki zakraw ają  na dziczyznę, że są śmieszne, 
dziwne, a nawet szkaradne i barbarzyńsk ie ,  na  to 
najzupełniej się zgadzam, dziwiąc się nawet, że 
w tym  sam ym  celu przebijanie chrząstki nosowej 
jeszcze w E u ro p ie  nie weszło w użycie.

W  odgadnięc iu  więc myśli moich, korrespon- 
den tka  najzupełniej się om yliła  przypuszczając że 
m odę kolczykową uw ażam  za doskonałą, a J ą  za 
dziwaczącą  i za jakąś tam  prenumeratorkę. D z i ­
wactwo bowiem rzadko  z młodością idzie w parze, 
tym bardzie j p rom ieniejącą wdziękiem udatnych  
myśli i ła twością wysłowienia piórem. Co zaś do 
nazw y jakiejś prenum eratorki, przeciw tem u p ro te ­
stuję całą wrzaskliwością mego gard ła .  Czyż b o ­
wiem Czytelniczek moich nie nazyw am  zawsze 
w stylu zwyczajnym zacnemi i łaskawemi, w p o ­
chlebnym pigknem i, a g d y  idzie o zachęcenie do 
p ren u m e ra ty  szanownemi ? Z gadaw szy  się o m o­
dach  muszę wam przytoczyć wyjątek z korrespon- 
dencji wód zagranicznych, przedstawiającej je j  po ­
tworne wybryki.

P re tens ja  powiada korre sponden t chce b łyszcze­
nia, nieugaszone p ragn ien ie  zaćmiewania d rugich ,  
są to wady wyznać trzeba w yłącznie  niewieście. 
K aż d a  tu  przybyw a z kufram i dorównywającemi 
wielkością dom om  paryzkim . T a  przywozi d w a­
dzieścia, ta  trzydzieści lub czterdzieści sukien, 
a wszystkie muszą przedefilować ja k  na  paradzie ;  
suknia p o r a n n a , dzienna, wieczorna. R yw alka  
je s t  zwyciężoną skoro  w tym  galgańskim  boju w y ­
strze la ła  pierwej wszystkie ładunki i ju ż  nie posia­
d a  w kufrze amonicji.  W te d y  nie ma co robić. 
Żeby  się nie poddać, t rze b a  wyjeżdżać co prędzej.  
O d jeżdża  więc do innych wód gdzie może od p o ­
czątku rozpocząć wystawę garderoby .

T ak ie  bitwy na wstążki i koronki mają na jsm u ­
tniejsze następstwra : parę dni uk ładana  wycieczka 
chybia, ta  ju ż  s  tam tą  spotkać się nie chce, a j e ż e ­
li spotka, to mniej błyszcząca na zaćmiewającą 
gwiazdę, patrzy krzywo, idą potem kw aśno-słodkie  
uśmiechy, wejrzenia zabójcze, później przycinki,  

! obmowa, potwarz, wreszcie kłó tn ia  często in ter-
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weneja  mężów, a w końcu  przy jaźń  zamienia się 
w  n ieprzejednaną wściekłą nienawiść.

T e m u  la t dziesięć po za m uram i miasta ,  noszo­
no tylko słom iane kape lusze ,  ta k  zwane pasterskie, 
osłania jące tw arz  od s łońca, ch łodne  i lekkie. Dziś 
ani zobaczyć ta k  w ygodnego  kapelusza, w ręk u  
paryzkiej m odniark i g ię iy  i w y łam yw any  nieustan­
n ie ,  p rzy b ie ra ł  koleją k sz ta ł t  kape luszy  trzech 
ostatnich L u d w ik ó w : rondo  coraz wężejąc, znikło 
nareszcie  a kapelusz  zm ienił się w tak  zwane traf­
nie toquet, rodzaj rondelka  z orłem piórem , a n a ­
reszcie w czapkę z rydelk iem , k tó rą  obecnie szpe­
cą się najpiękniejsze dam y. R esz ta  ub io ru  ja k  
zwyle poszła za kapeluszem , i nas ta ła  m askarada  
tak  n iesłychana,  że w ody zdaj ą się być schadzką, 
sam ych  te a tra ln y ch  księżniczek. W idziano  w D ie p ­
pe p arę  kobie t w ogrom nych  perukach  ze sz ty le ta ­
mi wiszącemi u pasa, czemu wierzcie najzupełniej, 
bo m ogę stawić dw a tysiące świadków, k tó rzy  o- 
glądali  to zjawisko.

Ż ą d z a  b łyszczenia  robi te wszystkie cudactwm 
i nadzwyczajności,  j a k  np. sukn ia  b ia ła  festonow-o 
rozp ię ta  na  szkarłatnej spódnicy, stanik  pąsowy 
nabi jany  stalowemi ćwiekami, pęki piór b ia łych  
spadające n a  iplecy, kw as ty  u  w ęg ie rsk ich  butów, 
w idziane zda leka,  rękawiczki rycerskie, a w rę k u  
kij potężny... . T a k  u b ra n e  i s tąpające  z p a r te su  
k o b ie ty ,  w yg ląda ją  j a k  a k to rk i ,  k tó re  ze sceny 
uciek ły  nie zm ieniwszy kostium u, a całe  kąp ie lne  
kasino j a k  bal m askow y.

D iam en ty  także nie obawiają się ani g ó r  ani 
morza. N oszą ich tyle i tak  pow szechnie po l a ­
sach i karczm ach , że śmiało przepowiedzieć można 
bliski up ad e k  tój kosztownej błyskotki.  Dziś d ia ­
m en t zstąpił do wszelkich warstw społecznych , 
rzadki,  b y ł  cackiem bogaczy, spowszedniały, p rzy ­
stępny każdej dobrze  opatrzonej sakiewce, musi 
zejść z tronu  i zmięszać z m otłochem innych  k a ­
mieni zdobiących gawiedź.

N a  paryzk ie j  ulicy P oko ju  jub ile rzy  z nowego- 
świata, założyli sklep klejnotów tak  bogaty ,  że 
p rzy  nim zn ikają królewskie wystawy. P e r ły  m o ­
żna  tam ja k  groch szuflować, a d iam enty  obrzydza 
zby teczna ich ilość. W ystaw ę w oknach liczą naj­
mniej na  k ilkaset miljonów. T a  wielka mnogość 
b ry lan tów  z Iu d j i  pochodzi. P o d cza s  wojny z A n -  
glją, diam ent podzielał niechęć krajow ców  i p o z o ­
staw ał nietknięty u  czapki Rajaha.  T e ra z  odcze­
piony, popłynął d ro g ą  w ym iany  za angielskie to w a­
ry. Śmierć A b d u l  - M edżida ,  wywóz brylantów  ze 
w schodu powiększyła. H a r e m  sułtana zawsze 
ich  najwięcej kupował. N ow y sultan  rozpędził  
hu ry sy ,  a b ry lan ty  z ich ram ion stoczyły się do 
stam bulskiego bazaru. K u p cy  zatem tureccy z m u ­

szeni są szuKać w E u ro p ie  o d b y tu  którego już  
u  P adyszacha  nie zna jdu ją .  P o r tu g a l ja  także do ­
sypuje bry lan ty  do ogólnego skarbcu. Z piwnic 
lizbońskiego banku , w ydobyto  og ro m n y  zbiór dia­
mentów, i mają go puścić w świat aby  zyskać za 
niego 45,000,000. K opaln ie  także d iam entów  nie­
zmiernie się rozszerzają , wszystko więc spiknęło 
się na  upadek  brylantów. K am ień  ten przeminie 
ja k  wszystkie skarby  świata tego, w tedy kobiety 
zaczną się może u b ie rać  w kwiaty, w jak ich  p ię­
kne  pewno mniej p ięknem i nie będą.

N a  tem  zam ykam  gaw ędę z W am i.  Chciałem 
pomówić jeszcze  o g rzm otach  i błyskawicach, 
o lisie zdz icza łym  kry jącym  się w Saskim ogro­
dzie, i o innych  równie  w ażnych  rzeczach ale już  
miejsca nie stało. O  k a lenda rzu  dla lu d u  na rok 
1865, tanim  i n a d e r  s ta rannie  w ydanym  powiem 
W a m  później.

Historja literatury powszechnej *).

P o  rocznej blisko p rze rw ie  o trzym ujem y znowu 
dalszy  ciąg Historji  l i te ra tu ry  powszechnej napi­
sanej przez H e n ry k a  L ew e s tam a .  W  poprzednich 
w zm iankach  daliśmy poznać  tom pierwszy tego 
dzieła, zaw ierający l i te ra tu ry  wschodnie i s taroży­
tne, nie m ożem y je d n a k  utaić, iż p rzedm io t staje 
się bardziej in te re su ją c y m ,  mianowicie w tomie 
d ru g im  k tórego  począ tek  m am y przed  sobą. 
W  kraczam y  tu bowiem w ob ręb  średniowiecznej 
l i te ra tu ry  franeuzkiej a m ianowicie  w okres  t ru b a ­
durów  F ra n c j i  południowej, i korzących  się później 
na  ich wzór truw erów  F ra n c j i  północnej.  P rz e s z ­
łość  ta, tak  odległa iż początkiem swoim sięga n ie ­
mal rzym skich galii żywo się je d n a k  budzi pod 
p iórem his toryka ,  bo duszą je j  była wieczno t rw a ła  
miłość i ofiara. O n e  to i dziś jeszcze chronią od 
zwiędnięcia zielone wieńce, którem i d robne  rączki 
niewiast zdobiły  szyszaki rycerzy  w stal okutych 
i skronie poetów, skrom nych  śpiewaków męztwa 
i miłości. M uza  na cześć rycersk ich  czynów i na 
cześć kobiety odezw ała  się w dźw ięcznym  prow an-  
salskim ję zy k u  i u ro b i ła  w doskonałą  formę pieś­
ni, p łynące j  szeroko ju ż  nietylko po s ta rych  zam ­
kach A rles  (P ro w an cy i )  ale i po zagran icam i tego 
p ięknego  kraju. B y ły  to złote dla pieśniarzy  cza­
sy i podobno  n igdy  im się ten różany  wiek nie 
■wróci. Szczęśliwemi mistrzami pieśni byli t rnba-

*) Z e s z y t  siódmy, tom 2 - g i  W arszawa, nakład A.  L e ­
w ińskiego 1 8 6 4  r.
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dero  wie, a n a  ich u s łu g a ch  zostawali minstre-  
le towarzyszący ich poezji śp iew em  lub na dźw ię­
cznym instrum encie. K ładz iono  na równi z w a­
wrzynam i ryce rzy  ich t ryum fy  na turnie jach i w p ię­
knych  zabawach t ry b u n a łó w  miłości, gdzie  ro z ­
wiązywano rozmaite t rudne  i zawiłe kwestje w p rz e d ­
miotach ero tycznych . P o m ięd z y  niemi zna jdo­
w ały  się ta k ie :  „C zy  pom iędzy m ałżonkam i m o ­
że istnieć p raw dziw a  m iło ść ? ” „P ew n a  dam a na 
jednego  z swycli wielbicieli pa trzy  z w yrazem  m i­
łości, d rug iego  ściska za rękę ,  t rzeciego  trąc a  
nóżką pod stołem, k tó rem u  z tych  trzech  najwię­
kszą okazała sk ło n n o ść?” „Co najbardziej pod­
nieca miłość: czy serce, czy oczy? N ad  temi p y ta ­
niami dysputow ano bardzo poważnie w gronie dam, 
rycerzy  i tru b ad u ró w , a w ydaw ano wyroki na  m o­
cy kodeksów miłości w k tórem  zna jdhw ały  się t a ­
kie maksymy: „M iłość kobiety d la dw óch  m ęż­
czyzn, albo miłość mężczyzny dla dwóch kobiet nie 
jest w zbroniona.” i

„Miłość miłości niczego nie odmawia. '’ „ P r a ­
wdziwie kochający  widzi ciągle obraz  kochanki 
i tym podobne, mniej lub więcej p raw dziwe m ak­
symy. T akie  rozpraw y na dw orach  książąt i m a­
gnatów odbyw ane, nie m ogły  niepodniecać silnie 
k ierunku  pieśni na cześć miłości. T o  też k ażay  
t ru b a d u r  musiał mióć swoją dam ę k tó rą  wielbił 
w strofach swej pieśni, ja k  każda  dam a m usia ła  
mióć swego tru b ad u ra .  Zw iązek  ten poniekąd  był 
platonicznym, idealnym , niekiedy je d n a k  zdarza ły  
się! s tosunki nam iętne i czułe, a czasami krwaw e- 
Opowiadają że R a jm u n d  de Castel Roussillon, 
przekonawszy się o ta jem nych s tosunkach  M a łg o ­
rzaty swej żony z m łodym  poetą G uillem  de C a-  
bestaing ^1173 r.) wyw iódł go za m u ry  zam ku, 
przebił sz tyle tem, uciął g łowę, w yją ł  serce i od ­
dał kucharzowi z poleceniem przygotow ania  na 
stół żonie, która po zjedzeniu znalazła tę potrawę 
nader wyśmienitą.

—  T a k  sądzę, rzek ł w tedy  zabójca, słuszna je s t  
rżecz abyś lub iła  po śmierci,  coś tak  uk o ch a ła  za 
życia. P o  tych w yrazach  pokazał  jej zbroczoną 
krwią g łow ę  t r u b a d u r a  i wyjawił rodzaj spożyte­
go pokarm u.

—- T a k  je s t  ok ru tn iku !  zawołała M ałgorzatą ,  
znalazłam ją ta k  w yborną  iż odtąd  nietknę innej ! 
I  to powiedziawszy skoczyła z balkonu zam kowe­
go. N a wieść o tej zbrodni rodzina Cabestaingą, 
rycerze i panowie Roussillona połączyli się p rze ­
ciw R ajm undow i,  ogniem  i mieczem spustoszyji 
jego posiadłości, a Alfons II-g i król A rragon ji  
i w ładca Roussillona przybywszy na miejsce uwię­
ził R ajm unda, a zamek jego zrów nał z ziemią.

T en  to okres pieśni prowansalskiej,  tak bogat,ój

w liczne jej gatunki,  w sto lat później p rzeszcze­
p iony  został, p rzez  t ruw erów  franc.uzkich prze- 
b rzm iew ając  w pieśń coraz bardziej wojenną lu b  
hulaszczą, aż nareszcie skonał w n iezgrabnych  kon ­
ceptach błaznów, jacy  coraz więcój zastępowali 
wolnych natchnionych  poetów na dw orach  m o ­
żnych panów  średnio wiecznych. I  ja k k o lw iek  
w następującej nocy barba rzyńs tw a  skonał glos t ru -  
badórów , t ruw erów  i towarzyszących im  m instre- 
lów, spuścizna po nich pozostała, godna  je s t  p o z n a ­
nia, a pod względemformy nie je d n y m  ich n a t ­
chnionym  wynalazkiem posługujem y się do dziś 
dnia. N ie będziemy dalej szli za au to rem  Historyi 
l i te ra tu ry  o której mówiemy, sądziemy bowiem iż 
w zm ianka nasza zachęci do przejrzenia tej pracy* 
wykonanej j a k  widzieray zajmująco, bogatej w c h a ­
rak te rys tyczne  rysy  nietylko literackie ale i spo łe­
czne, które rozkw it lub  upadek l i te ra tu ry  t łu m a­
czą albo wyjaśniają. Nareszcie w ybornie dokona­
ne przek łady  licznych w yjątkow i przekładów p rzy ­
łączanych  w tekście, stanowią je d en  z ważniejszych 
p rzym io tów  tej książki, którćj b rak  ogólnie się d a ­
wał uczuwać.

Nowości Zagraniczne.
L e  conseilier des dames, et des demoiselles. Suknie 

w ełniane z m oheru  albo l inonu powszechnie nu-  
szywają trzem a skosami jedw abnem i na dw a palce 
szerokiemi tej samej barw y  ja k  suknia po nad  o- 
b rębem  w pewnych odstępach. Uważaliśmy jesz­
cze jeden bardzo  ład n y  garn irunek  złożony z pli­
sy jedwabnej,  k tóra  dochodzi do samego do łu  spó­
dnicy i wycięte m a proporcjonalne kw adraty ; 
w kw adratach tych  umieszczone są trzy  wielkie 
kontrafa łdy  z m a te r ja łu  sukni. Baskina u  stanika 
i rękawy mają odpowiedni g a rn iru n ek ty lk o  w mniej­
szym formacie. D la  dziewczynek coraz więcej u -  
powszechniają się sukienki k ra jane  w kliny formą 
Gabrjeli. U  do łu  niektóre wycięte są w zęby 
objęte czarną pliską albo taśmą, powyżej naszyte 
w ty m  sam ym  kształcie sutaszem. S tan ik  wycięty 
kw adratow o niekiedy bywa wyszyty także s u ta ­
s z e m  j a k  cały przód spódnicy. Kaszkiecik i W ik -
torja  z włoskiej s łom y objęte czarnym  aksam i­
tem z piórem b ia łem  na boku, zwykle uzupe łn ia­
ją  ub ran ia  dziecinne. Chłopczyków najwięcej 
ub iera ją  w krótk ie  kaftaniki sukienne albo pikowe 
i w takież same majtki. Jeże li  g a rn i tu r  jest s u ­
kienny to i kaszkiecik bywa z tego samego m a te ­

r jału .
K b lo r  popielaty powszechnie p rzy ję ty  do po­

dróży i do każdćj wycieczki za miasto. Sukn ia



popie la ta ,  spódn ica ,  okryc ie ,  kapelusz ,  trzewiki 
i pończochy, w orek naw et podróżny  wszystko to j e ­
dnej i tego samej powinno być  barw y .  R o z m a i­
te  odcienia popie latego ko lo ru  stanowią różnicę, 
jedn i wolą ciem niejszy , w brązow y wpadający , 
d rudzy  lapis, inni znow u stalowy, piaskowy, a w szy­
stkie je d n ak  odcienia zawsze popielaty kolor p rzy-

P° S u k n ie  do częstego u b ran ia  robią z m aterja łow : 
Unos, po ił de clievre, alpagi i fu la ru  k tó ry  się me 
gniecie, b a rdzo  jest lekk i i ładn ie  wygląda ,  mając 
kolor sk rom ny  i s tro jny zarazem.

Ja k o  okrycia cieplejsze zwykle b u rn u sy  używ a­
n e  byw ają z pow odu  swego w ygodnego fasonu, 
n iekiedy do tych  burnusów  dodają  obszerne k lapy 
k tó re  miejsce rękawów zastępują, lub  też odrzuco­
ne w ty ł  bywają . R o b ią  je  z miękkiej flanel. 
albo korciku, szerokie i długie, n iektóre są z k ap ­
tu ram i w razie po trze b y  do nakryc ia  głowy słu­
żyć mogące. K a p tu r y  te  są albo z takiej samej 
materii  albo też innego koloru  dobrze  odbijającego 
od  ko loru  b u rn u sa ,  np. pąsowy fioletowy, w tedy , 
i b u rnus  w koło  ob lam ow any tak samo byc musi. 
W ieczo rem  b u rn u s  taki nieocenionem byw a u b ra ­
niem tak  d la  swego ciepła j a k  i wygody.

Spódniczk i pod suknie bardzo  bogato  ! wy­
kw in tn ie  g a r n i r u j ą  i  wyszyw ają  w rozmaite dese­
nie , zastosowujac to aplikacją innego koloru, to j a ­
kieś kw adra ty ,  koła, liście sukienne, aksamitne lub 
kaszm irow e, a zawsze falbanka ru rk o w an a  zakoń­
czać je  musi. P o d  lekką b ia łą  muszlmową suknię
spódniczka b iała m usz linow ajestn iezbędna; w szyw ­

ki zak ładk i i fa lbanka stanowią jej ozdobę.
P o d  inne suknie  elegantki używ ają  spódnice te- 

co  sam ego ko lo ru  co suknia. T y lk o  ozdobnie 
p rzyb rane j ,  gdy  przeciwnie suknia, wtedy żadnego 
o-arnirunku nie posiada, prócz k lapek  z tego  sa­
mego materja lu , p rzybranych  falbanką _ i guzika­
mi °albo tóż k lam ry  szmuklerskie, k tóre  suknią 
w  festony ju ż  raz n a  zawsze spinają.

M ło d e  panny  noszą bardzo  za okrycie k ro tką  
ro tondę albo pelerynę z popielatego, jasno  b rązo­
wego lub  szafirowego sukienka,  obję ta  byw a zwy- 
k le°ładną taśm ą stanowiącą cały je j  garm runek .

Rękawiczki coraz dłuższe wchodzą w użycie 
czasami p raw ie  do łokcia sięgają. M o d a  ta je­
dnak  nie przez wszystkie elegantki p rzy ję tą  z o ­

stała.

Opis ryciny.

F ig u ra  1. Suknia  n iebieska z bareżu jedwabnego. 
U  dołu spódnicy szeroka woda, p rz e p in a n a  w odstępach 
koronką  lub pasm anter ją .  N a d  tern trzy  falbanki,  na ­
szywane w festony. W miejsce stanika, gorsecik B e r ­
neński,  z epoletami,  ogarnirowany stosow nie  do spódni­
cy. C hustka  z tego samego j a k  suknia materja łu ,  ogar- 
nirowana wolantem z koronki wełnianej Yack. Kapelu­
sik ryżowy p rzybrany  aksamitem i długim piórem s t r s -  

siera.
F ig u ra  2. Suknia fularowa różowa. U  dołu wolant 

ukośny, na k tó ry  spada ją  zęby wycięte u brzegu  spódni­
cy. Stanik z baskiną,  wyciętą, w zęby u dołu. Rękawy 
obcisłe, z zębami do ko ła  ręk i  i przez środek. Kaszkie- 
cik Żokiejski,  z długiem piórem i pęczkiem kwiatów.

Pani  Ludwice Żabo. Gipiura jedw abna  szeroka p ó l to -  

ry  ćwierci kosztuje  łokieć złp . 30.
P an i  Niewę. Kaftanik marynarski z zagranicznej sybe-  

ryny z k lapkam i i mankietami aksamitnemi dostać  m o­
żna za złp. 133 gr. 10. Z lżejszego korciku wpadające 
do figury, haftowane na wyłożonych aksamitnych k lap ­
kach kolorowym jedwabiem dochodzą do z,łp. 140.

Pan i  Joann ie  W ier.  Kaftaniki do pokoju w rozmaitych 
I sprowadzano fa so n ach ; jedne  zupełnie wolne, inne wcina- 
i ne  do figury z karoczkiem frakowym lub kró tk ie  docho-

! dzące ty lko  do s tanu.
P a n u  Mark. w Zasławiu, żądane pisma zaprennmero- 

| waliśmy, pozostaje reszty  w Redakcji  złp. 8 gr. 10.

L is ty  i p rzesy łk i  p ieniężne na sp raw u n k i  adresować 
prosimy: Do J . K . G regorowicza, ulica Żab ia , N r . 9 5 6  

j  dom K rzem ińskiego.

i D o  dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka.

w D r u k a r n i  K. K o w a le w s k ie g o .  —  Z a  pozw olen iem  Cenz-nry Rządowej.

 —  ' ‘ ' DODATEK
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

P R Z EZ

J. I, Kraszewskiego.

(D a lszy  c iąg  )

— Tak! tak! zawołał pargaminowy, moja 
istotnie żywo może was zająć, jest bardzo 
piękną, cudowną jak  bajka, dziwaczną i nie 
będę z niej nic ukrywał, daję słowo, ręczę iż 
ją  znajdziecie nader ciekawą, osobliwie za­
kończenie!! o, postaram się o prześliczne 
rozwiązanie....

Sir Price uśmiechał się uszczęśliwiony, 
myślał może w tej chwili o iluminacyi We- 
zuwjusza, gdyż głęboko był zadumany.

— Za pozwoleniem przerwał Spauer, a je ­
śliby kto z nas miesiąca tego nie dożył? t

— Słuszna uwaga, m ruknęła mumja oży­
wiająca się coraz bardziej, i toby się trafić 
m ogło!

— Ha! rzekł garbus z uśmiechem, duch 
nieboszczyka powinien się stawić na Wezu- 
wjuszu, wszak ci duchy dostają niekiedy u r­
lop na ziemię, powinien się będzie zmarły 
postarać o pozwolenie a wędrówka przyjdzie 
mu łatwiej jak nam.

Tym żarcikiem dosyć smętnym skończono 
rozmowę, dzień dobry świtał, gdy się roz­
chodzić poczęto do mieszkań zamówionych.

Sestini z żoną poszedł pieszo korzystając 
z poranku do małego domku w okolicy, któ­
ry  zajmowali, a mumja posłała po veturyum 
rozkazując co najprędzej zaprzęgać.

Stał on właśnie ziewając znowu, gdy pię­

kna hrabina na której twarzy znużenie i po­
ranek po nocy bezsennej, zgubił żywe kolo­
ry, przesunęła się mimo niego powoli.

— Więc do widzenia na W ezuw juszu! za­
w ołał szydersko.

Odwróciła się powoli.
— Choćby w samym kraterze! odpowie­

działa mu, nie będzie tam piekielniej jak  by­
ło na ziemi.

Mumja uśmiechnęła się szatańsko.

*  *
*

Dzień był skwarny, ciemno - lazurowe nie­
bo Neapolitańskie wypogodzone, przebiegały 
tylko białawe puszyste obłoczki, nad Wezu- 
wjuszem unosił się z lekka warkocz dymu, 
który chwilami ciemniał to znów w niedo- 
strzeżony prawie tum an się rozwiewał. W ul­
kan drzemał zmęczony i oddychał powolnie.

Nad cudowną zatoką, ukochaną niegdyś 
przez rzymskich Sybarytów, panowało uro­
czyste milczenie skwaru tamującego życie , 
przerywane tylko cichym pluskiem fali ja k ­
by biciem pulsu morza, które się spiąć n a ­
wet kołysze. Całość tego widoku Neapolu 
i okolicy, jaśniała cudowną harmonią wesela 
i rozkwitu, czuć w niej było istne tchnienie 
Boże, które te cuda zrodziło; barwy szafiro­
wego morza, lazurowych niebios, szmarag­
dowej zieleni drzew, białych budowli, spalo­
nych od słońca ruin, złocistych wybrzeżów, 
i ametystowych oddaleń, wśród których jak  
sny i marzenia ukazywały się pobliskie wy­
spy i zlewały się w jedną pieśń kolorów gra­
jących hymn oczom artysty  zrozumiały, dla 
pospolitego tłum u, dziwnie pociągający i 
wdzięczny.
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Najsmutniejszy z ludzi, stanąwszy z bólem 
w piersi musiał go trochę zapomnieć i po ­
czuć jakieś upojenie naturą, jakiś szałjpowo- 
li od zmysłów przechodzący do serca, z pier­
si idący do głowy. T u  tylko zrozumieć mo­
żna dla czego odarty Lazaron, leżący na m ar­
murowych wschodach Chiai, czuje się silen 
i nie dba o ju tro , dla czego nuci w łachm a­
nach i śmieje się ze swej nędzy bez przyszło­
ści. — Barwy, cisze, wonie, powietrze tego 
czarownego świata, poją Letejską wodą za­
pomnień i wzgardy na jutro. Życie tak  tu  
je s t silne, tak  w siebie wierzy, że zagłada 
wydaje mu się ani straszną ani możliwą; 
przeczuwa ono, że choćby prysły ogniwa 
łańcucha, znów się gdzieś spoją na nowo.

Pustk i były i na wybrzeżu Santa Lucia i  ̂
wzdłuż zatoki aż ku  Resinie, psa prawie wi­
dać nie by ło ,upał nieznośny trzym ał wszyst­
kich w cieniu winnic, na północnych stro- , 
nach przyćmionych mieszkań w chłodzie; — 
cudzoziemcy tylko niezmordowani ciekawcy | 
kręcili się gdzieniegdzie w towarzystwie o- j 
kupionych drogo i wyrwanych spoczynkowi j
przewodników.

Zapewne chętka oglądania cudownego wi 
doku jaki się z wierzchołka W ezuwjusza 
w dnie pogodne odsłania, pędziła ich właśnie j 
w ten dzień skwarny na szczyt wulkanu,któ 
ry  spoczywał po niedawnym wybuchu. J e ­
den bok jego krw awą jeszcze raną rozpłata­
ny i gorejący nocami, świadczył o świeżej 
katastrofie, z której teraz tylko na poł zga­
słe i zastygłe lawy pozostały potoki. Prze- j 
wodnicy opowiadali ze zwykłą włochom wie- j  
lomównością i namiętnością, o ostatnim wy ■ |
buchu, opóźnionym wędrowcom, którzy nie- 
zdążyli pośpieszyć na widowisko.

W Resinie dnia tego do ostatniego konia 
i najlichszego zabrano osła, najmniej w pra­
wnych przewodników oderwano od połu­
dniowej siesiy, a stowarzyszenie cieszyło się j 
że nawet kulawe szłapaki potrafiło zużytko- | 
wać i najmłodszych uczniów wyprawiło na 
górę.

Żony ich na rachunek przyszłych zysków

tego szczęśliwego dnia przysposabiały sutą 
wieczerzę maccaroni col fremagio i śpiewały 
u  kolebek dzieci. Cisza głucha panowała 

miasteczku, gdy nagle tu rko t carricolo 
spieszącego od Neapolu zbudził uśpionych i 
spoczywających i do głównej gospody star­
szego z przewodników gwałtownie biczys­
kiem zastukał woźnica, który przywiózł je ­
szcze jednego opóźnionego wędrowca. Osta­
tn ia kompanja po dobrym kwandransie pu­
ściła się na Wezuwjusz, nie podobna już by­
ło do niej podróżnego przyłączyć.

Maso, starszyzna rozporządzający w ypra­
wami na górę, stał zakłopotany w bramie, 
jedna ręką podniósł czerwoną szlafmycę, dru­
gą wyjmował z ust pogryzione cygaro po- 
dobniejsze do osmolonego kijka niż do zwit­
ka tytoniow ych liści, milczał spoglądając na 
podróżnego i jak  człowiek co się dobrze na­
jad ł a którem u jeszcze jedną przynoszą po­
trawę, dumał czy jej jakim  sposobem na ju ­
tro  nie można zostawić?

Przybyły był podżyły, żółty, znudzony, 
kwaśny i niecierpliwy, zżymał się, ruszał ra­
mionami, rozkazywał i przeklinał, w żadne 
targi nie myśląc się wdawać ze starym  prze­
wodnikiem, powiedział od razu że bądź co 
bądź, za jakąkolwiek cenę, musi dziś jeszcze 
być na wierzchołku wulkanu. Nie słuchał 
wymówek, nie rozumiał trudności, rozkazy­
wał.

— Ecco gospira al V esuviol m ruknął pod 
nosem Maso, accidente\ Co z nim począć? 
Ależ Excelencal dodał głośniej, cóż ja na to 
poradzę? nie mam już ani konia, ani osła, 
ani uczciwego człowieka coby pana popro­
wadził!

— Niemasz? rozśmiał się żółty jegomość, 
dla czego nie masz, kiedy jesteś dowódzcą 
przewodników i mieć ich powinieneś? kiedy 
ci ja  płacę! Niemasz nikogo? to idź sam, có- 
żeś ty  lepszego od innych? Pienvszy lepszy 
koń i pierwszy z brzegu człowiek, a dam so­
bie rady z obiema, na konia mam biczysko, 
a na człowieka pięść i p ien iądz, będą do­
brzy.



— Ależ ostatni przewodnik, powiódł tych 
dwóch młodych, i to dostał się im najgorszy 
niedołęga, za najtańsze pieniądze, mruczał 
Maso, jużcić niepodobna żebym ja  Resinę o- 
puścił i łamał nogi dla lichego zarobku, 
w tak i skwar! w taki skwar! accidente!

Stary ziewał słuchając a raczej przeciągał 
usta znudzony i rękę włożywszy do kiesze­
ni brząkał w niej luidorami, miły ich dźwięk 
dodał wreszcie energii przewodnikowi, który 
zamyślił się głęboko i rzekł stanowczo.

— No mówcież co dacie! co dacie! a bę­
dziecie mieli ten honor że was sam przepro­
wadzę do obserwatorjum, tam dopędziemy 
pewnie ostatnią kompanię, oddam was jej i 
powrócę do domu. Jeszcze jest pora dości- ! 
gnąć ich, bo się muszą zatrzymać dla spo­
czynku, a cóź mi dacie?

Zaczął sie targ, włoch był strasznie wy­
magający bo leniwy, stary się bronił ale znać
było że wkońcu ulegnie.

  Ale, przerwał nagle, dużo ich tam
przedemną pojechało na górę?

— O! o! już nie wiem wdelu, ciągną od 
południa jakby się zmówili, rachują widać 
na pogodny zachód słońca, będzie ich tam 
dosyć!

— Któż? anglicy? spytał żółty w ędro­
wiec.

— O! jedna familia angielska złożona z pa­
ni, pana, panny, panicza i guwernantki już 
od dwóch dni gości w pustelniczym domku j 
na obserwatoryum, ale oprócz niej kto ich j  

tam  zliczy, co pociągnęło rożnych ludzi, kil­
ka kobiet, jakiś francuz garbaty, niepamię-
tam  wreszcie.

— K ilka kobiet mówicie! spytał żółty je­
gomość, jedna osobno? sama? włoch na to 
pytanie rzucił na cudzoziemca, wejrzenie 
drwiące z poufałością właściwą swojemu na­
rodowi i rozśmiał się szydersko wpatrując 
w jego cytrynowe oblicze.

— Cóż tobie do kobiet! rzekł klepiąc po 
ramieniu oburzonego tą  poufałością wędrow­
ca, spojrzyj się jeno w zwierciadło miły pa­
nie ! stary cofnął się kilka krokow z furją ,

k tórą prędko pohamować usiłował, a włoch 
się powstrzymał z żartam i i odparł.

— Ha! ha! rozumiem! pytacie pewnie o 
tę panią, która jedna z najpierwszych poje­
chała dziś na Wezuwjusz, nie wiem francuz- 
ka czy hiszpanka, piękna jeszcze kobieta, już 
ją  tam pewnie niosą w górę bo poprzedziła 
innych i najlepszych ma ludzi.

Pargaminowy człowiek dobił targu za do- 
j syć wysoką cenę, a Maso sam podjął się go 

przeprowadzić, koniec końcem niegrzeczność 
i gburowatość więcej tu  zrobiła skutków niż 
najgorętsze wyjednać by mogły prośby, wiel­
ki znawca ludzi, stary Masoobrachował z ła­
twością iż kto jest gburem ten dobrze płacić 
musi, a bardzo grzeczni najmniej miewają 
pieniędzy. Szorstkości swej winien był hr. 
Zygmunt Żywski, że mu wynaleziono i wca­
le dobrego konia i nie zbyt twarde siodło, 
buona inancia umówiona z góry i buonissima 
oprócz tego, zapłacić miały za wszystko.

H rabia siadł na koń jak  człowiek przywy­
kły niegdyś do szparkich rumaków, zażył 
włoskiego podjezdka tak niecierpliwie, tak 
po pańsku nogą i biczem, że Maso przestra­
szony ledwie go mógł dogonić i wyperswa­
dować iż tam gdzie przewodnicy chodzą pie­
szo za jezdnemi, jezdni stępa też jeździć po­
winni. Szczęściem kamienista droga, łożysko 
jakiegoś wiosennego potoku, wybrukowane 
najdziwniej nastrzępionemi skał złamkami, 
gorący ten zapęd powstrzymało. Musiał h ra­
bia zwolnić kroku, bo jak  żyw podobnej dro­
gi nie przebywał konno i podziwiał rumaka, 
k tóry po ostrych kamieniach stąpał z powa­
gą i śmiałością starego ich znajomego.

Nic nie mówiąc Włoch przypatrywał się 
człowiekowi, którego wiódł, okiem badaw- 
czem, posłuszny jakiemuś instynktowi czytał 
w nim i wczytując się zaczynał dziwne roić 
domysły. Twarz ta  zeschła, pomarszczona, 
zimna, trupią, czyniła na nim przykre odstrę­
czające wrażenie, obawiał się jettahory z tych 
oczów złowrogo mierzących z ukosa. W pier­
wszej chwili gdy się zatrzymał przed gospo­
dą i gniewał i dąsał, podobniejszy był do
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żywych istot, teraz gdy mu powoli twarz 
wystygała i namiętność z niej uchodziła, ry ­
sy kamieniały, bladość zielonawa oblewała 
je, i Maso prawie go miał za upiora a nie 
Boże jakieś stworzenie. Mimo wielkiej odwa­
gi ciągle trzym ał palce tak złożone, aby każ­
de wejrzenie odeprzeć ich talizmanem roga­
tym.... figą.

H rabia zamyślił się, po stężałych zmarszcz­
kach jego oblicza, dziko wykrzywionego, nie­
kiedy tylko przelatywało jakby drgnienie 
gniewu, konwulsyjny błysk namiętności zwie­
rzęcej pragnącej nasycenia, ale po tej prze­
lotnej życia oznace, znowu zamierała twarz, 
niewyrażając nic oprócz znudzenia i wyży­
cia.

Stary przewodnik obywszy się ze stra­
chem, napróżno usiłował zwykłą gawędką 
wesołą rozbudzić zmarzłego człowieka, nic 
go nie ciekawiło, nic poruszyć nie mogło, na 
niektóre objaśnienia uśmiechał się szydersko 
do włocha, a śmiech ten przejmował Masa 
do kości i mrowiem chodził mu po plecach 
W idząc że ani go rozbawi ani mu się zasłu. 
ży, w końcu włoch cofnął się zapaliwszy cy. 
garodo końskiego ogona, i zostawił Excellen­
ce, głębokim dumaniom.

“  <D <■> t  i  t #
— Ale cóż to za stworzenie u  licha, mówił 

sobie neapolitańczyk popędzając konia , któ­
remu cugle na kark upuścił hrabia, nie przy. 
pominam sobie żebym go kiedy widział tu  na 
W ezuwjuszu, choć od la t dwudziestu niemal 
każdego podróżnego twarz oglądam, zdaje 
się jechać po raz pierwszy, a tak sobie obo­
jętnie siedzi na koniu jakby do góry i wido­
ku  przywykły był od wieku, jakby  dian ta ­
jemnic i ciekawości nie m iała? ani patrzy? 
ani pyta, ani się czemukolwiek zdziwi? Coś 
go tam chyba wewnątrz gryzie? Czy ta  ko. 
bieta o k tórą się tak  dopytywał z niecierpli­
wością? Czy myśli dostać się tylko na wierz­
chołek aby dokuczliwe życie zakończyć przez 
suito mortalel Bądź co badź, to jakaś ciekawa 
figura, a jeśli go Vesuvio nie obchodzi, po 
cóż się nań drapie i płaci tak drogo.

H rabia milczał ciągle, wydobyli się z ka­

mieni na szosowaną drogę, którą właśnie 
koiiczono, prowadzącą do Obserwatoryum, 
ztąd już widać było naw et postacie różne 
kręcące się pomiędzy kasztanami i przybie­
rające do dalszej podróży. Maso był niespo­
kojny, żeby mu kompanje mogące przyjąć 
wędrowca i uwolnić go od dalszej wędrówki 
nie uciekły, popędzał więc konia żwawo, a 
oczy hrabiego skierowane ku górze, także 
się zdawały wyprzedzać rum aka i szukać 
tam kogoś.

Powietrze było parne, przejażdżka nużą­
ca, Maso oblewał się potem , koń był zgrzą- 
ny cały, tylko hrabia zdawał się nie czuć 
skwaru i trząść jeszcze jak  od chłodu. O do­
bre staje od obserwatoryum i domku spo­
czynku przewodnik zaczął dawać znaki zna­
jomym aby tam na niego poczekali, i zdawa­
ło się że go zrozum iano, dosyć znaczna gar­
stka ludzi wstrzymała się, poglądając w tę 
stronę z której nowy podróżny przybywał. 
Maso radbył bardzo że się pozbędzie swoje­
go ciężaru i utrapionej salitu.

W  miarę jak  się zbliżali do celu tej pier­
wszej a łatwiejszej części wycieczki, Maso 
ciekawie śledził na tw arzy jadącego śladów 
wrażeń, ale nic nie dostrzegł prócz konwul- 
syjnych jej drgań i lekkiego chwilami szy- 
derskiego uśmiechu. Z dala coraz wyraźniej 
malowała się grupa z mężczyzn i kobiet zło­
żona, zdająca się oczekiwać na ostatniego 
przybysza, jasne suknie dam i letnie odzieże 
mężczyzn na tle ciemnej zieleni kasztanów 
bardzo się malowniczo zarysowywały. Na 
przodzie stał Sir A ugust z lornetą obozową 
w ręku przypominającą trochę W ellingtona, 
z miną wodza, i rozjaśnioną twarzą, Był on 
tu  gospodarzem, a gospodarować i przyjmo- 
wać gości na Wezuwjuszu zdawało mu się 
wielce oryginalnym i w bardzo dobrym sma­
ku, spodziewał się że Times, k tóry był umie­
ścił w korespondencyi z W łoch opis krótki 
ale kolorowany, wieczoru w Gampo-Santo 
w Pizie, nie omieszka oznajmić światu o zdo­
byciu W ezuwjuszu przez jednego jeszczeAn-
o-lika i to w sposób niepospolity- (d.c.n.)
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